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| Redakćya „Dzwonka Trzeciego Zakonu“, 

| Kraków — klasztor OO.Bernardynów, 
na Stradomiu. 


Całoroczna prenumerata „Dzwonka Trze- 
ciego Zakonu'* wynosi w Austryi i krajach 
koronnych 2 k. 40 h., w Państwie Niemie- 
ckiem 2 marki czyli 3 korony, w Królestwie 
Polskiem 2 marki polskie czyli 3 korony, 

w Ameryce pół dolara. 
Pojedynczy numer kosztuje 20 hal. 


Oświadczenie Redakcyi. W myśl dekre- | 
tów Urbana VIlll-go z 13 marca 1625 i 5 | 
lipca 1634 w sprawie wypadków cudownych | 

| 


oświadczamy, że naszym  sprawozdaniom | 
| w „Dzwonku Trzeciego Zakonu“ czysto hi- 
storyczną tylko przyznajemy wartość, nie wy- | 


przedzając, ani przesądzając orzeczeń Stolicy | 
świętej, której zawsze i wszędzie okazać | 
chcemy uległość i posłuszeństwo. | 
Pozwalamy drukować : I 
Sergiusz Michna 
prowincyał. 
NIHIL OBSTAT. 
X. Dr. J. K. Tobiasiewicz 
L. 8636. cenzor. 
POZWALAMY DRUKOWAĆ. 
Z Książęco-biskupiego Konsystorza. 
Kraków, dnia 11 grudnia 1917, 


książę biskup. 
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Wszechmogący wieczny 
Boże, racz według upodo- 
bania Twego kierować spra- 
wami naszemi, abyśmy w Imię 
najukohańszego Syna Twe- 
go zdołali ofiarować Ci w ob- 
fitości dobre uczynki nasze. 
Przez tegoż Syna Twego 


a Pana naszego, który z To- 
bą żyje i króluje... Amen. 
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W Nowy Rok 1918. 

W [mię Boże PSS, 82 rocznik 

„Dzwonka HI Zakonu S. O. Fran: 
ciszka Serafickiego*. Maluchne to 


, pisemko, — a jednak jakże chętnie wita- 
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nem jest wszędzie na polskiej ziemi naszej. 
Zawsze niosło ono i do pałaców i do strzech 
słowa miłości, siało zbawienne natchnienia 
i zdrowe rady, wskazywało na przykłady 
wielkich świętych, pracowało nad odrodze- 
niem społeczeństwa, krzewiąc w niem nie- 
śmiertelne idee 5. O. N. Franciszka. Więc i 
teraz: 
Dzwoń nam ,„Dzwonku Serafieki* 
Na cześć Boga głośno dzwoń, 
Niech cię słucha lud lechicki 
I wydaje cnoty woń. 

Głos twój „Dzwonku* niechaj leci 

W najszerszą ojczyzny dal... 

Niech umacnia Boże dzieci 

Wśród spiętrzonych nieszczęść fal. 
Po ojczystej dzwoń zagrodzie 
Przynieś szybko dobrą wieść: 
Koniec wojnie! Za to w zgodzie 
Pokój ludziom... Bogu cześć! 

A na te rodziny i domy, gdzie cię przyjmą 


pe PZ s. r... 


OC 97 


i czytać będą „Dzwonku* nasz serdeczny, 


niech spływa najobfitsze błogosławieństwo 
Pana Jezusowe i wielka mnogość łask Bożych. 


Szczęść Wam Boże, Bracia i Siostry III. Za- ` 


ara w tym Nowym Roku 1918. 3.  Kedakcya. 
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Z ŻYCIA ŚWIĘTYCH. 

Błogosławiony Bartolo. 
Drogą, wiodącą do miasta Pizy, szedł no- 
cng porą samotny wędrowiec. Jego obuwie 
świadczyło, że już daleką przebył drogę, co 
stwierdzała także postać jego mocno znu- 
żoma i wyczerpana. Z wytężeniem kierował 
wzrok swój w stronę miasta, rychło-li mu 
się ukaże... Wreszcie dotarł do bram jego, 
a już za chwilę pukał do furty benedyktyń- 
skiego klasztoru, gdzie też znalazł gościnę 
i upragniony przytułek. 
Był to młody Bartolo, sym włoskiego 


szlachcica, który uchodził z domu rodziciel- 


skiego przed własnym ojcem, srodze go 
prześladującym. Zobaczmy, z jakiego powo- 


` du. Przed więcej, niźli czterdziestu laty po- 


łączyli się jego rodzice węzłem małżeńskim, 
lecz przez pierwszych lat 20 związek ich 
był bezpotomnym.  Trapiło to niezmiernie 
ojca i z tego powodu coraz bardziej był 
przykrym dla własnej żony. Ta — pocho- 
dząca ze starożytnego rodu hrabiów Mucchio 


Z Sam Geminiano, — w gorącej modlitwie 


szukała dla siebie ulgi i pocieszenia. Mając 
szczególniejsze nabożeństwo do św. Piotra, 
księcia apostołów, wzywała jego przyczyny. 
prosząc. by jej u tronu Bożego wybłagał 
potomka. Dopiero po długim szeregu lat i 
próśb obja twił jej św. Piotr. że porodzi syna, 


lecz ten wzgardzi wszystkiem tem, eo jest | 
ziemskie, a szukać będzie tylko skarbów | 
wieczystych. Gdy o tem widzeniu swojem 
opowiedziała mężowi, odezwał się tenże szy- 
derczo: 

2 — Mniejsza tam o skarby doczesne czy | 
= | wieczne, byle mi się tylko ten syn urodził. | 
= I rzeczywiście w r. 1228 przyszło na świat y 
= | niemowlę, któremu rodzice dali na chrzcie 


św. często w tym rodzie używane imię: | 
| Bartłomiej czyli zdrobniale po włosku Bar- | 
= | tolo. Matka, pamiętna na to, co jej we | 
: widzeniu powiedział apostoł, postanowiła ; 


go tak wychować, by innym służył za wzór | 
i do dobrego podnietę. Wzrastał więc Bar- - j 
tolo w łasce Bożej i coraz bardziej utrwalał 
Ç sie w enotach. Odznaczał się zwłaszcza nie- |- j 
_ | pokalaną czystością obyczajów i skromnością 
w obejściu. Gdy już dorósł w młodzieńca | 
hożego, było jego wyłącznem marzeniem, | 
by się mógł oddać Bogu na służbę. Lecz o : x 
| 
| 
| 
| 
| 


tem właśnie ani słyszeć chciał ojciec jego. p: 

On przeznaczał swego jedynaka do rycer- | 
| skiego zawodu, śnił o złotych dla niego 
| ostrogach, chciał go koniecznie widzieć w 
- -| świetnem gronie szlachetnych rycerzy. Skoro 
$ jednak spostrzegł, że Bartolo nieugięcie trwa 
= | w swym zamiarze oddania się Bogu, odmie- 
niło się w nim serce ojcowskie i to własne 


a jedyne dziecko swoje otwarcie znienawi- 
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dził. Zaczęły się dla Bartola dni okropnej fi 
 zycznej udręki i moralnych katuszy. Ojciec. 
go ścigał, dokuczał mu, nawet gnębił. prze- 
 śladował, przeklinał i plagami niezasłużenie 
_ karał, — lecz to nie zachwiało w nim ducha. 
 Bolał wprawdzie niezmiernie nad tem, że 
stracił miłość swego ziemskiego ojca i że |. 
mu jest okazyą do. niesprawiedliwego nad 
| sobą znęcania i bicia, ale nie mniej żywo 
grało mu w duszy to słowo Zbawicielowe: 
kto miłuje ojca lub matkę wię 
ej niźli mię, nie:jest mnie-go- 
dz i en (Mat. 10. 37.). Widząc za tem, że się 


| i coraz więcej Bożej woli przeciwi. — uszedł 
| z cichem przyzwoleniem matki z ojcowskie- 
go domu, wierząc w to silnie, ze mu Pan Bóg 
| zaginąć nie dozwoli. A 
I oto teraz po długiej uciążliwej podróży | 
ER ucieczce, znalazł się w murach benedyktyń- 
skiego klasztoru. Ach! jakże tu cicho i spo- 
_kojnie wśród tych kątów... jakże mu tu- | 
"taj błogo i świątecznie arobiło się w duszy. 
Przyszło mu w tej chwili na myśl. — że na- 
| wet zgodziłby się może, — by w tych świę- ` 
„tych progach u św. Wita w Pizzie pozostać ` 
| Już na zawsze. Więc padł na kolana. dzię-- 
_kując Bogu za ten przytułek i pomodliwszy N A 
Sie o światło z góry. eo mu dalej czynić na- kli 
leży. — udał się na spoczynek. We śnie je- |° 
zk ukazał mu się Zbawiciel. Był cały okry- | 
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_ | ty jakby jedną okropną raną ropiąc g. Z wiel- 

3 ka milošcia spojrzal na Bartola i rzekł. doń: 

"ZE — Wołą moją jest, abyś mi służył, lecz nie 

tu, ale na świecie i w szacie pokuty. 

s Jako mię teraz widzisz zranionym, tak ty 

boleściami zranion. wejść tylko zdołasz do 
królestwa mego. 

Narazie nie zrozumiał Bartolo znaczenia 
snu, lecz nie wątpił, że prędzej czy później. 
F: Pan Bóg dozwoli mu jasno zrozumieć swą | 
wz najświętszą wolę. Więe czekał tej chwili. | 
= Pod owe czasy niemal każdy klasztor był i 
zarazem szkołą, gdzie się kształciła młodzież 
i w naukach przeróżnych. Zwłaszcza klaszto- 
. | ry benedyktyńskie były siedliskami, skąd 
i promieniow: da umiejętność wszelka: pozo- 
~ | stał więc u św. Wita Bartolo i zaczął się spo- Z 
x” sobić do zawodu kapłańskiego. Tam na stu- 
dyach zwykłych teologicznych, upłynęło mu 
i lat kilka. 

c: 'Pymezasem ojciec, który już teraz żałowuł 
swego srogiego z nim postępowania, dare- 
. | mnie zabiegał. by odszukać zbiegłego syna. > 
> Acheiał go odszukać koniecznie, gdyż na | 
__ | Bartolu, jako jedynaku, polegała wszystka” | 
jego nadzieja przedłużenia rodu. Wynalazł M 
_ | dlań z czasem nawet narzeczonę, panienkę | 
zarównie skromną jak dostojnego rodu i bo- 
' | gatą. która znając Bartola z czasów dawniej- 
| szych. zgadzała się na ten związek. Leez cóż 
Z PEN: ~— skoro o Bartolu słychu nawet nie 
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| 58 ŚDopiśro po długich daremnych poszu- 
kiwaniach, dowiedział się ojciec, że Bartolo 
pyra w Pizzie w klasztorze benedyktyń- 
skim. Natychmiast udał się tam wraz z ową 
panienką i jej rodzicami i usiłował nakłonić 
syna do powrotu do domu i zawarcia zwią- 
zku małżeńskiego. Bartolo jednak, który o- 
beenie dobiegał już 30 lat życia i oddawna 
został własnowolnym, odmówił stanowczo. 
Poruszony tem do żywego jego stary rodzic, 
z niesłychanym gniewem wyjechał z Pizzy, 


przeklinając syna, który swym — jak mó- 
wił — głupim uporem, poprzekreślał wszy- 


stkie jego plany i świetne projekta. Nie mógł 
zrozumieć nieszczęsny, że do nierównie świe- 
tniejszej dążył Bartolo przyszłości. 

00. Benedyktyni w Pizzie widząc w Bar- 
telu tak wybitne cnoty i niewzruszoną wolę 
służenia Bogu, zamierzali go pozyskać dla 
swego zakonu, skoro im jednak opowie- 
dział o owym przedziwnym a proroczym 
śnie, w którym się mu Zbawiciel ukazał, za- 
niechali tego zamiaru. Wkrótce potem bi- 
skup z Volterro, który już miał sposobność 
poznać nadzwyczajne dary Boże w Bartolu, 
wyświęcił go na kapłana i przeznaczył na 
wikarego do miejscowości zwanej Pecciola. 
Z tą chwilą spełniły się dlań długo żywione 
marzenia: bo stanął na służbie Najwyższego 
Pana. O4dZiE 
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O organizacyi Ill-go Zakonu. 


(Ciąg dalszy.) ` 


A więc pod organizacyą Trzeciego Zakonu 
— jak to już w poprzednim zaznaczyłem ze- 
szycie — rozumie się: 

4. planowe uregulowanie wszelkich prac 
i czynności tercyarskich, 

2. skierowanie wszelkich zewnętrznych czy 
wewnętrznych zajęć do tego celu, jaki Trze- 
ciemu Zakonowi wytknął 5. O. Franciszek — 
i jakiego po tercyarstwie spodziewa się ko- 
ściół Boży. > 

Określenie to, jest całkiem jasne i przede- 
wszystkiem wynika z niego, że Trzeci Zakon 


| nie jest jakimś wyłącznym związkiem de- 


wocyjnym, ani też bractwem „dwunastu Oj- ` 


czenaszów, jak to nierzadko przedrwiwają 
sobie z tercyarzy ich przeciwnicy, lecz ma 
także inne wytknięte sobie cele. Musiałem 
w tem miejscu położyć tę uwagę tem bar- 
dziej, że nietylko przeciwnicy tercyarstwa 
talk twierdzą, lecz nie brak nawet wśród bra- 
ci i sióstr takich, co naiwnie a przytem bar- 


dzo błędnie sądzą, że są tylko zobowiązani |. 
do odmawiania wspomnianych pacierzy, a. 


gdy temu zadość uczynili, to już zrobili 


_ wszystko eo do nich należało, i niczego wię- 


tej od nich wymagać się nie godzi. 
Kto winien takim błędnym poglądom? 
Odpowiem bez zawahania: to ci z pomię- 
U 
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-| dzy ojców dyrektorów, którzy sobie nie za- 


dają trudu, by kandydatów do Trzeciego 
Zakonu należycie oświecić i o celach tercy- 
arstwa pouczyć, lecz zbywają rzecz tę ogól- 


mikami. Gdy aspirant. lub aspirantka, zapy- 
ta się takiego o. dyrektora: jakie mieć be- 


dzie obowiązki? — to im o. dyrektor odpo- 
wiada: — będziesz codziennie odmawiać 12 


| Ojcze nasz, a co do reszty, to przeczytaj so- 


_ | bie regułkę... tam znajdziesz wszystko. 


: 
. 


I na tem kończą swe pouczenia. Czyż moż- 
na się dziwić, że wobec tak mamnej wska- 
zówiki i nauki nie brak tercyarzy, eo w Trze- 
cim Zakonie są już od lat 10, 20, lub nawet 
więcej, a nie mają dokładnego pojęcia czem 


_| jest Trzeci Zakon? Przecież każda reguła 


czy regułka — biorąc rzecz ściśle — jest 
tylko literą prawa, zazwyczaj suchą i jak 


| gdyby martwą, którą dopiero ożywia duch 


kierownika... a w tym wypadku: 0. dyrekto- 


| ra. Lecz jeśli o. dyrektor sam nie jest oży- 
wion duchem Framciszkowym, jeśli powie- 


rzonych sobie braci i sióstr nie nauczy jak 
należy, jeśli w tercyarstwo swe nie chce, czy 


mie wie jak tchnąć ducha serafickiego, jeśli 


wreszcie w nader skromne słowa ujętych 
przepisów reguły tercyarskiej nie rozświe- 


tli.. jakby komentarzem niebiańskim... cu- 


downym wzorem świętego Założyciela. — no 


"| to nigdy mie wzbudzi w sercach braci i sióstr 


Żarów miłości Bożej i ludzkiej, nie dokona 


+ wi Is apa esp aoa NES, 


+ f * , E ` 
W a han Mk < ok 0. 


| niczego, i swe grono Radi mieć będzie 


zawsze... martwem. Dojdzie z czasem do te- 
g0, że ci ludzie w swej martwocie zakamie- 
nieją i staną się istnym staroświeckim ama- 
chronizmem. Choć się później nadarzy o. dy- 
ręktor czynny, żarliwy i serafiekiego ducha 
pełen, — to już z t takimi nie trafi do ładu, i 
ich nie przekona. Doświadezyli tego na 50- 
bie inni. doświadczyłem i ja także. 

Ww pewnej miejscowości zleconem mi zo- 
stało zorganizowanie Trzeciego Zakonu. Roz- 
począłem od tego, że rozdałem karty mel-- 
dunkowe, by je bracia i siostry dokładnie 
wypełnili. I cóż powiecie? Jedna z tercya- 
rek, osoba już starsza, poważną, szczerze 
pobożna, prawdziwie cnotliwa i dobra — z 
ogromnem oburzeniem zaprotestowała prze- 
ciwko tym kartkom meldunkowym. — Te- 

go nigdy jeszeze nie by walo! =- 
mówiła z uniesieniem — od lat kilkunastu 
jestem w Trzecim Zakonie, a żaden z 00. dy- 
rektorów nie żądał jakichś tam kart mel- 
dunkowych. 

Daremnie przedstawiałem, że to jest nie- 
zbędnem dla wprowadzenia jakiegoś ładu 
i pożytku w tereyarstwie, — że się rozchodzi 
o to, by braci i siostry doba poznaé i daé 
in odpowiednie do ich usposobienia i zdol- 
ności zadanie do spełnienia — że to jeden 
ze środków wiodących do chwaly Bożej i 
dobra PADU itd. itd. — Lecz mic to 
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nie pomogło... odpowiadała mi zawsze z pra- 
wdziwie niewieścim uporem: tegonigdy 
nie bywało. Wreszcie zniecierpliwiony 
tak się do niej odezwałem: 

— Moja siostro! za czasów św. Franciszka 
takżetegonigdy nie bywalo, aby 
tercyarki kawę pijały, czemuż więc teraz 
siostra ją pijesz nieraz dwakroć na dzień? 
Widzisz więc...że przeciwić się czemuś tylko 
dlatego, że przedtem nie bywało, nie ma ro- 
zumnej podstawy, — i trąci jakby trupim 
zastojem, brakiem wszelkiej żywotno- 
ści. A życie... to przecie ruch i czynność a 
nie zimna martwota. 

Lecz i ten argument na nic się nie przy- 
dał. 

A jednak... raz jeszcze powtarzam: tam 
tylko jest życie — gdzie jest ruch, czyn- 
ność, działanie. Jeśli Trzeci Zakon ma być 
Żżywotnym, to musi tę żywotność w czy- 
nie okazać, inaczej będzie podobnym zgrzy- 
białemu starcowi co ledwie tylko wegetuje, 
„lecz pełni życia w nim niema. Niestety — 
niejedno koło tercyarskie jest talkiem... że 
zaledwie... ino.. ino... dyszy. Kto temu wi- 
nien? nie chcę znów się powtarzać, — tu 
tylko z największym naciskiem zaznaczam, 
że programem Trzeciego Zakonu jest praca, 
powołaniem Trzeciego Zakonu jest praca — 


i to do tego stopnia, że bez przesady moż- 


naby Trzeci Zakon nazwać związkiem 
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r obotniczym lub stowarzysze- ; 
niem pracy. 
Praca ta jest dwojaką, gdyż czynna dzia- 
` łalność Trzeciego Zakonu rozwija się w kie- 
runku podwójnym: na wewnątrz ina. 
zewnątrz. Do czynności wewnętrz- 
nej zaliczam prawdziwie żarliwe i religijne 
życie grona tercyarskego, pilne uczęszcza- 
nig na zgromadzenia, ścisły związek między 
starszymi Trzeciego Zakonu i jego zwykły- 
mi członkami, częsta conajmniej raz na rok | 
wizytacya grona, dokładna kontrola nad | 
braćmi i siostrami, wspólne nabożeństwa i z 
pielgrzymki, kongresy tercyarskie itd. — 0 
czem po kolei obszernie mówić się będzie. 
"Do czynności. natomiast zewnętrznej | ` 
xależy cały niezmiernie wielki zakres dzia- | 
tuia tercyarskiego na polu socyalnem i | ` 
czynnej miłości bliźniego. O tem również | 
ovszernie a nawet bardziej WYSPA 
mówić mi przyjdzie. 0. CZ 


„Odznaka“ tercyarska. 


Znacie ją wszyscy wybornie, bo widnieje 
u czoła tytułu naszego pisemka. Są to dwie 
ręce skrzyżow ane, naznaczone piętnami, czy- | 
li ranami, a nad niemi góruje krzyż. U spo- | a 
du jest napis: HI. Ordo s. Franc. co znaczy: > 
Ili. Zakon św. Franciszka. Ta w swej pro- 
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š stocie tak piękna a wymowna odznaka jest 
herbem III. Zakonu, a można o niej powie- 
dzieć, że stanowi nietylko znamię tercyar- 
skie, lecz jest zarazem jakby programem ja- - 
wnym i streszczeniem tych zadań, jakie na- 
leżą do istoty III. Zakonu. Te dwie ręce bo- 
wiem, z których naga jest Jezusową, a ta 
w rękawie Franciszkową, złączone są ze sobą 
w krzyż na znak, że św. Patryarcha ręka w 
rękę całe swe życie szedł z Jezusem, i tyl- 
ko z Jezusem, nie cofając się nawet przed 
bólem... nawet przed ranami. Wzniesione są 
te ręce w górę wskazując, że tam zmierzać 
powinny wszystkie pragnienia nasze, i że z 
wielkiem pożądaniem, oraz z wielkim zapa- | 
łem, tak jak S. O. Franciszek winniśmy dą- ` 
żyć do postępu we wierze, w miłości, w po- 
kucie i wszelkich innych enotach, Wszakże 
ten święty Pafryarcha niejednokrotnie wzy- 
wał swe ucznie słowami Pawłowymi: pro-. 
szę was tedy, bądźcie naślado- 
wceamimoimi, jakomijaChrystu- 
sów (I. Kor. 4.*16), uświęcenie bowiem 
własne jest pierwszym i najważniejszym obo- 
wiązkiem tercyarzy. Lecz i drugi cel tercyar- 
stwa: odrodzenie i uświęcenie całego społe- 
czeństwa znachodzi w tej odznace swój wy- 
bitny wyraz, a mianowicie w onym krzyżu, 
górującym ponad wzniesionemi rękami. Je- 
= | żeli z krzyża spłynęły na wszystkich ludzi 

. | nieprzebrane zdroje środków do zbawienia, 
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toż tembardziej każdy z tercyarzy znajdzie 
na widok krzyża i w krzyżu: odwagę, zachę- 
tę, i zapał do walki na rzecz dusz nieśmier- 
telnych. Krzyż bowiem jest zbroją, którą 
zwyciężyć możesz wszelkie zło, z krzyżem 
w ręku możesz pokonać nieprzyjaciół wiary. 
wrogów społecznego dobra, możesz do por- 
tu zbawienia doprowadzić mnóstwo dusz 
ludzkich. Jest: zaś każdego, priwdziwie do- 
brego tercyarza obowiązkiem ścisłym: współ- 
pracować w tym kierunku i wytężać wszy- 
stkie swe siły, dopóki krzyż nie zajaśnieje 
zwycięsko we wszelkich dziedzinach spraw 
ludzkich, — dopóki nieprzyjaciele krzyża 
zawstydzeni nie zostaną. 

Patrzcie drodzy bracia i siostry HI. Zako- 
nu — jakto ta mała i skromna „odznaka 
tercyarska, głosi potężnie i przypomina wiel- 
kie cele i zadania tercyawskiego zrzeszenia. 
Można rzecz śmiało, że ten niewielki znaczek 
przedstawia symbolicznie całą regułę MI. 
Zakonu. Czemuż tedy tak rzadko widzimy 
tę „odznakę“ u naszych “braci i sióstr? Za- 
ledwie gdzie ktoś setny... może nawet tysią- 
czny tę „odznakę* publicznie nosi! Czyżby= 
ście się jej wstydzili? 


Przecie widzimy nawet u drobnej dziatwy, 


że nosi na swych czapeczkach, czy kapelusi- 
kach różne odznaki jak np. medalioniki, ko- 
twice i inne. Młodzież szkół średnich ze słu- 
szną dumą szczyci się swą odznaką szkolną 
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lub skautowską; mężowie dojrzali noszą od- 
znaki patryotyczne, medale pamiątkowe lub 
znamiona tych stowarzyszeń, do których na- 
leżą. Coraz częściej w czasach nowszych wi- 
dzi się u panów różne odznaki związków 
katolickich, lecz daremnie byś szukał wśród 
nich znaku tercyarskiego. Dla czego tak? 
czy może tercyarzy i tercyarek jest liczba 
tak drobna i znikoma, że niknie wśród o- 
gólu? Otóż nie! Przed laty 30 robiłem spis 
tereyarzy. a choć nie dostarczono mi dat z 
całego obszaru ziem polskich, to jednak oka- 
zało się, że do IH. Zakonu należy w Polsce 
z górą 100.000 osób. Obecnie ta liczba z pe- 
wnością się podwoiła i bez przesady można 
ustalić, że tercyarzy i tercyarek w Polsce 
jest teraz co najmniej ze dwieście tysięcy. 
istna to armia, wielka i potężna, a czy wie 
kto eo o niej? 

Kiedy zapytywałem niektórych braci, cze- 
mau nie noszą ..odznaki* tercyarskiej — od- 
powiedzieli mi: 

— Uważamy tercyarstwo za rzeczywisty 
i prawdziwy zakon, zatem sądzimy, że nie 
potrzebuje żadnej ..odznaki* związkowej. 

~ Dobrzeście uważali — odpowiedziałem 
ha to — że tercyarstwo jest prawdziwym ża- 
konem, lecz należy o tem pamiętać, że ka- 
żdy bez wyjątku zakon ma właściwy sobie 
strój. czyli habit. Niegdyś także tercyarze 
i tercyarki mieli habity i musieli je nosić w 
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=, Goh dy i na ulicy. Była to ich „od- 


znaka“, po której ich poznawano. Z biegiem 
czasu papieże i to z powodów nader ważnych 


_| zmienili przepis, dotyczący noszenia habitu, 
| a natomiast zarządzili noszenie szkaplerza i 


paska pod sukniami zwierzchniemi. W ten 


| sposób brakło już „odznaki“ widomej, że są 
| członkami III. Zakonu. Nie są jednak ter- 
'cyarze Nikodemami, którzyby się mieli 


wstydzić lub obawiać, żeby ich za tercyarzy 


| nie wzięto — i dlatego, choć nie ma na to 


wyraźnego nakazu Stolicy Apostolskiej, za- 
prowadza się w czasach obeenych te „odzna- 


| ki“ tercyarskie, gdyż za dni naszych jawne 


przyznawanie się do zasad katolickich i do 
socyalnych idei Franciszkowych, nadzwy- 
czaj wiele dobrego zdziałać jest w stanie. 


| A jakkolwiek w III. Zakonie jest mężczyzn 


o wiele mniej, niżeli niewiast i panien, to je- 


| dnak właśnie dlatego odznaki te nosić po- 


winni, by szerzyć wśród młodzieży i mężów 


= | zainteresowanie do tego III. Zakonu i znajo- 
_ | mość jego. Noszenię tych pięknych „odznak“ 
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skłoni najniezawodniej bardzo wielu do za- 
poznania się z instytucyą tercyarstwa, wie- 
lu zachęci do wstąpienia do III. Zakonu. 
Pytały się znów siostry tercyarki, czy i 
one mogą i mają nosić „odznaki. Odpowie- 
działem że „tak“. Są nawet dla sióstr, choć 
z wyglądu takie same, lecz nieco inaczej spo- 
rządzone „odznaki“; w kształcie tak zwanej: 
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. BA) 
_| broszki. Rozumie się że taka odznaka tylko 
"| na sukni poważnej pięknie się przedstawia. 


| by na każdem miejscu uważać na siebie i do- | 
| -brym przykładem świecić. Jest zachętą dla 
| innych i pewnym rodzajem środka agitacyj- 


_| sobiście wcale nie znali; ułatwia ona i przy- 
spiesza niesienie pomocy w nagłych przypad- 
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gdyż nie licuje zupełnie z temi nowożytnemi 
modami, mocno na piersiach wyciętemi, któ: | 
re przypominają więcej pogański bezwstyd, | 
niźli świadczą o dobrym smaku osoby, no- 
szącej takie suknie. Dla tercyarki jednak u- 
branej skromnie i przyzwoicie, „odznaka“ ta 
będzie prawdziwą ozdobą i upiększeniem 
stroju. 

Wogóle mówiąc — ta odznaka tercyarska 
ma wiele za sobą. Przypomina bratu, czy ` 
siostrze, że należy do III. Zakonu, „od po- 
kuty*. Jest przestrogą dla nich, że im nie 
wypada brać udziału w towarzystwach, ze- 
braniach lub festynach takich, które z regułą ` 
tercyarską się nie zgadzają. Jest pobudką, 


nego dla jednania nowych członków III. Za- 
konowi. Za pośrednictwem takiej „odznaki“ 
poznają się tercyarze, choć się przedtem o- 


kach, zbliża ludzi do siebie, zadzierża węzły 
braterstwa: pobudza do serdecznej solidar- 
ności. 3 i 
A więc... noście chętnie tę „odznakę“ ter- 
cyarską bracia i siostry III. Zakonu. Jeśli 
każdy żołnierz ze słuszną dumą spogląda na 


par I i 18 RE 
i 2 | CZE is ri Pada Pica. ma 
| swój ubiór wojskowy, — to z daleko słu- 
szniejszą dumą spoglądać może brat i siostra 
nå swą „odznakę“ tercyarską. Żołnierz w 
mundurze świadczy o tem, że należy do ce- 
nionej armii państwowej, — zaś tercyarz 
_ | przez swą „odznakę“ składa świadectwo, że 
| jest członkiem czcigodnej armii bojowników 
za wiarę. To pionier Chrystusowy, to ucze- 
stnik wyborowego grona naśladowców Fran- 
tiszkowych, to szermierz walczący za chwa- 
łę Bożą i na dobro społeczne. Lecz każdy 
brat czy siostra są takimi tylko wtedy, gdy. 
obok „odznaki“ tercyarskiej mają też du- 
cha tercyarskiego i świecą enotami tereyar- 
skiemi. 


O GZA 


OSAMOTNIONY NIECH UFA BOGU. 


A Wiele jest ludzi samotnych na świecie, 
-| między nimi może i ty też! Nikt się tobą nie 
zajmuje, nikt na ciebie nie spojrzy. jak nie 
spogląda w pochmurny dzień na zegar sło- 
neczny. Ale co ci na tem zależy? I drzewo 
oliwne mało ma liścia, a jednak dużo daje 
owoców. To co nam chwilowo może przy- 
krość czyni. wychodzi nam potem na naj- 
większe dobrodziejstwo. 1 

Wybuch wulkanu na wyspie Maderze 
trwał raz T lat i zniszczył kompletnie wszy- 
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; stko; ale teraz pomimo tego są tam piękne 
ogrody, raj poprostu wśród Atlantyckiego 


k morza. — Tak i to, co nas teraz poniża na ó 
świecie, służy tylko na to,aby nas kiedyś wy- 
| wyższyło. Wypadki naszego życia im smu- |--3 


tniejsze, tem więcej nam szczęścia na przy- 
szłość gotują. 

Syn Boży wołał na krzyżu: „jestem opu- 
szczony*',dlaczegóż człowiek niechce przejść | | 
tego, co przeszedł Chrystus? Przecie gdy ` 
słońce zajdzie, pojawiają się gwiazdy na nic- 
bie. Słońcem ziemskiem jest szczęście, a gdy 
jak inni za niem ciągle gonisz, tracisz Bo- 
ga z oczu: kto jednak jest samotny, często 
oczy do nieba wznosi, do Boga, jak to czy- 
nił Jezus, umierając na krzyżu. 

Jakób był znienawidzony przez swoich | 
"braci, i musiał dlatego dom ojczysty opu- | 

| cić; wyszedł tylko z laską, mieszkał pod | 

gołem niebem, jego łożem była ziemia, ka- | 
mień mu służył pod głowę do snu, u obcych | : 
musiał służyć, cierpieć upały i mróz, praco- | 
wać we dnie i w nocy. Zaginiony syn nie | > 
sobie jednak z tego nie robił. Znosił dzielnie 
wszystkie trudy, ubóstwo, opuszczenie i nę- | 
dzę. Ale co się dalej stało? Oto Jakób wy- i 
szedł z domu biedny, ale wrócił bogaty! 

Pewnego żołnierza chciał kapitan z powo- ` 
du chorej nogi zwolnić od wojska, ale żoł- 

_| nierz powiedział: nie, ja zostanę, gdyż nie 

| nóg, alć rąk trzeba na wojnie. Tylko czuj- 
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nym UAE musiał być i więcej od moich to- 
warzyszy, bo nie mam zdrowych nóg do u- 
cieczki przed nieprzyjacielem, gdyby zaszła 
tego potrzeba. — Ozyż to samo nie mogli by 
rzec ci opuszczeni na świecie? Czyż nie chce 
ich Bóg przez ich samotność pobudzić do 
czujności nad ich duszami. 

Jeżeli już sobie nie umiesz poradzić w 
twej samotności, to miej zawsze nadzieję. że 
lepszą połowę obrałeś przez to, że przez świat 
jesteś opuszczony. Nadzieja pokładana w 
Bogu jest czemś w rodzaju skrzydeł ptaka, 
podczas gdy nadzieje ziemskie, to chore no- 
gi, które nas często zawodzą na siłach, a cza- 
sami nawet zupełnie je tracimy. 

My powinniśmy tylko w Bogu pokładać 


"naszą nadzieję, powinna być ona silna jak 


granit, który im dłużej leży, tem więcej tę- 
żeje. Nieszczęście nasze, smutki, opuszeze- 
nie, to wszystko nas zbliża do Boga. Wiele 
naprawdę nieszczęść potraficie przeżyć, o ile 
posiądziecie ten cudowny środek pokłada- 
nia całej ufności w SER 


O UFNOŚCI NA CZASY OBECNE. 


Mówi pismo święte: Wrzuć na Pana 
starania Twoje,aon Cię wychowa. | 
(Ps. 55.) „Bo ten na zbyt wielkie niebez- 
pieczeństwo się wystawia, który nie składa 


38 


"A W PZ WY Maca owa „> bę M, - ZPZPEZE KE SYF? # w. 
Pi FET q sa dj i š: ' $; 3 ry 
> 21 r 


S u UE 


ESA ° BREDA | 


t 
; 
na Ciebie całej troski swojej“. (Ks. Naślad. 
MI. -27;) : 

Jakże różnym od naszego jest ten sposób 
działania. My sądzimy że właśnie niebezpie- 
czeństwem jest składać całą troskę na Bo- 
ga. Oczywiście ufamy Mu zupełnie, lecz 
mniemamy że nie zaszkodzi nam przezor- 
ność, gdy nieszczęście jakie grozi, gdy tru- 
dnosci się piętrzą, lub rzeczy nie idą tak 
jakbyśmy sobie życzyli. Zdaniem naszem, 
niepodobna uniknąć tego by się nie tro- 
szczyć, co wznieca w nas ruchliwość a na- 
wet niepokój. A wtedy niecierpliwie odwra- 
camy się od wezwania i obietnicy Bożej, 

jak gdyby nic nie znaczyły i nie miały ni- 
> | gdy wywierać wpływu na nasze postępowa- |- 
| mie. Tak my zazwyczaj czynimy. DE: 
A jednak — iakże silne są te słowa Pań- | 

skie: „Dlatego powiadam wam, nie troszcie 

= | się o żywot wasz, cobyście jedli albo co- 
| byście pili, ani o ciało wasze czembyście się 

odziewali. Pojrzyjcie na ptaki niebieskie, iż J 

nie sieją ani żną, ani zbierają do gumien, | -~ 

a wżdy Ojciec niebieski żywi je, iżali wy Se 

nie jesteście zacniejsi nad nie? A o odzie- | 

nie przecz się troszczycie ? Przypatrzcie się | 
liliom polnym jak rosną, nie pracują ani | 

‘| przędą... Jeśli tedy trawę polną Bóg tak 
przyodziewa — ażaliż nie daleko więcej was ? 
o małowierni! Nie troszcie się tedy mówiąc: 
cóż będziemy jeść albo czem się będziemy | 
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przyodziewać ? wie bowiem Ojciec niebie- 
ski że tego wszystkiego potrzebujecie. Prze- 
toż nie troszcie się o jutrzejszy dzień, ale 
szukajcie naprzód Królestwa Bożego i spra- 
wiedliwości jego, a to wszystko będzie wam Ç 
przydano“. (Mat. 6. 25.) 

Jakże to silnie Pan Jezus na nas nalega. | 
Nie mamy się troszczyć nawet o najgłów- | 
niejsze potrzeby życia a nakaz ten swój : 
poprzedza uroczystemi słowy: Ja powia- 
dam wam! Ja — który nie mogę oszu- 
kać, Ja — który nie mogę wam za zbytnio | | 
kazać ufać, — Ja powiadam wam: nie tro- | 
szcie się! Czemu? bo Ojciec wasz niebie- 
ski wie, że wam tego potrzeba. 


I nie brak takich, którzy to słowo Pana 
Jezusowe chwytają w całej rozciągłości i osno- 
wie. Nie zaniedbują nic z tego co do nich ści- 
śle należy, czynią wszystko co im Pan zleca. 
Pracują jako ów mądry włodaiz, któremu 
Pan powierzył pieczę nad domownikami swe- 
mi, aby im rozdawał ziarno w oznaczonym 
| czasie. Przędą jako czyni „mężna niewiasta“ | | 
fi 


doglądająca spraw domu swego. Słowem: 
czynią ze swej strony wszystko co mogą. 
Lecz dopełniwszy tego obowiązku swego, 
zdają skutek swych starań na Pana Boga. 


Posłuszni rozkazowi Bożemu i ufni w obie- 
tnicę Bożą; całą zresztą troskę składają na 
Boga. „Pan jest pasterzem moim — na ni- 
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czem mi nie zejdzie“. (Ps. 23) „Bóg mój 


,— skała moja, w Nim będę ufał“. (Ps. 17.) 


Któż opowie spokój podobnych dusz ? 
tóż wiernie podoła skreślić cudowne dzia- 

łania Boże na ich korzyść ? któż opisze tro- 
skliwość z jaką Bóg, którego ta ufność lu- 
dzka wielbi i cieszy... ratuje ich w każdej 
potrzebie. 

Tych parę słów o niezbędnej potrzebie 
zupełnego zaufania Bogu uważałem za po- 
trzebne przypomnieć wam właśnie teraz, gdy 
coraz ciemniejsze chmury nieszczęść, smutku, 


niedoli i głodu zdają się czasu tej okropnej 


wojny zbliżać do nas. Im bardziej złowie- 
szcze idą na nas prognostyki — tem silniej 
ufajmy Bogu. Każdy z nas niech się modli: 

oże mój, daj mi taką ufność w Tobie, obym 
mógł wszechstronnie spełniać to coś wy- 
rzekł: nie troszcie sięl Nie daj troskom 
życiowym tak bardzo na mnie ciążyć, iżby 
mnie pozbawiały spokoju. Daj mi taką sy- 
nowską ufność, jaką miał twój apostoł Pa- 
weł, gdy mówił do uczni: „Nie troszcie się 
o żadną rzecz, ale we wszystkiem, przez mo- 
dlitwę i prośbę z dziękowaniem, niech żą- 
dania wasze będą u Boga oznajmione. A po- 
kój Boży, który przewyższa wszelki zmysł, 
niechaj strzeże serc naszych i myśli naszych 
w Chrystusie Jezusie“. (Psl. 4. 6.) Daj nam 
taką ufność dobry Panie! 
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Niedawno zawołano mnie do umierającego 85 le- 
_tniego tercyarza. Przy pożegnaniu, uśmiechając się 
| do mnie rzekł staruszek : »Ojcze, życie moje było dłu“ 
gim, gorzkim tygodniem, lecz od czasu mego wstą- 
pienia do Trzeciego Zakonu mam wieczną niedzielę, 
"| wieczne święto. Nie mogę pojąć mego szczęścia. Re- 
-= | guła zakonna przeprowadziła mnie przez niejedną bo- 
- lesną drogę, gdyż zachowując ją trzeba patrzeć w nie- 
|.bo a zapomnieć o rzeczach ziemskich. Jakże jestem 
szczęśliwym, że jestem dzieckiem św. Franciszka”. 

Czy i ty mógłbyś to powiedzieć? Czy i tobie widok 
| nieba każe zapomnieć o ciężarach Życia ziemskiego? 


W pewnym domu panował zwyczaj, że służba po 
całodziennej pracy zbierała się wieczorem na wspólną 
_ rozrywkę. Lecz niestety wśród takich zabaw nie bra- 
` kowało niestosownych żartów. Pomiędzy służbą znaj- 
` dowała się tąkże jedna tercyarka, która o ile tylko 
mogła towarzystwa tego unikała. Z tego powodu wy- 
śmiewano się i szydzono z niej, nazywano ją dewotką 
it. d Dobry, uczciwy człowiek jest dla ludzi niereli- 
gijnych, wyrzutem, kazaniem, którego niechętnie słu- 
chają. 

I tak też razu pewnego przy wieczerzy jeden słu* 
żacy w zwykły sposób rozpoczął drwić z córki éw. 
O. Franciszka. Wtenczas ona nie ` mogąc już znieść 
tych szyderstw powstała i zbliżywszy się do gospodyni P 
domu podziękowała za służbę mówiąc, iż woli się wy- |- 
rzec zapłaty, niż mieszkać z takimi lekkimi ludźmi. 

Gospodyni nie przystała na jej żądanie; natomiast 
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przyrzekła jej, że starać się będzie o to, by w jej obe- 
tności nic niestosownego nie mówiono — więc została. 
Z, początku niejedni parobcy po cichu żartowali jeszcze, ` 
później uznawszy, że niezbyt mądrze sobie postępują 
zaprzestali szeptów — i z czasem nawet” tercyarkę 
polubili. — Dziś z wielkim poważaniem wspominają 
o tercyarce, która przez swój wspaniały przykład i 
 wzgardy względów ludzkich zapobiegła wielom grze- 1-28 


| chom. 

f ° Pobożny król polski Bolesław nosił zwykle przy so- 
y. _ | bie portret swego ojca. Przed każdą ważniejszą czyn- 
BR nością, wśród walk i innych niebezpieczeństw spoglą- 
la dał na ten drogi wizerunek i mówił do siebie: »Nie- 


| chaj nic nie czynię, coby nie było godnem mego ojca«. 
š Tak i ty czynić powinieneś synu św. Franciszka. No- 
R sisz szkaplerz Trzeciego Zakonu, wizerunek twego se- 


rafickiego Ojca, więc wśród walk, pokus, chorób, š 
| utrapień spojrzyj na szkaplerz i mów: »niechaj nie |- * 
nie czynię coby nie było godnem mego serafickiego = 
Ojca.< ZĘ 


_ Helena znakomita pani w W. od dawna nosiła się 
É Z zamiarem wstąpienia do Trzeciego Zakonu. O. Dy- 
rektor nie odmawiał jej przyjęcia, jeżeli uzyska pozwo- 

lenie swego męża. To jednak nie było fraszką. Jej mał- 

A Żonek nie był nieprzyjacielem katolików, lecz nie był 
= | też człowiekiem religijnym. Pewnego dnia odważyła się 
ee poprosić o pozwolenie — ale jakże ¿le trafiła. Mąż 
= jej oburzony, że chce wstąpić do towarzystwa. dewo- 
M tek, Ze go chce na taki wstyd narazić zakazał jej 
"W przyszłości o tem wspominać. Helena nie dała za 


wygraną. Pomyślała sobie, że twierdzy nie zdobywa 
się za pierwszem oblężeniem i że nieustannie spadają- 
ca kropla jest w możności wyżłobić kamień, Schwy- 
ciła więc za broń najskuteczniejszą to jest za modli- 
twe. Modliła się jak najserieczniej i dawała hojne jal- 
mużny, aby Bóg raczył się zmiłować i zmienił serce 
<š jej męża. Zbliżyło się Boże Narodzenie. Mąż stał przy 
3 choince i pódziwiał prezenta, które mu żona przygo- 
towała. Wzruszyła go dobroć żony, gdyż wszystkie 
1 jego życzenia starała się była wypełnić. I on swej. He- 
Ç lence przygotował różne niespodzianki, lecz zdawało 
7 mu się, że nie dość był szczodrym, więc z całą ser- 
2 ( decznością zwrócił się do swej żony, prosząc, by ze- 
© chciała wypowiedzieć swe życzenia, a on jej daje sło- 

wo honoru, że wszystko spełni. Helena skorzystała ze 

sposobności. »Jeżeli chcesz me najgorętsze życzenia 
e | wypełnić, rzekła: pozwól mi wstąpić do Trzeciego 
A Zakonu*. W pierwszej chwili zdumienie ogarnęło mę- 
Za, lecz wspomniawszy na dane słowo, nie bronił jej 
już zostać tercyarką. Kto był szezęśliwszym od Heleny ? 


Przed dwoma laty w mieście Š. przeszła na wiarę 
katolicką młoda panienka, nie zważając, iż przez swe 
nawrócenie wywołuje gniew swej protestanckiej rodzi. | 
ny. Od owego czasu rodzice jej, nie obchodzili siç z nia 
co prawda brutalnie, lecz tak obojętnie, tak zimno jako- 
by nie była ich jedynem dzieckiem. Ale ona nie dała się 
odwieść od Jezusa i Niepokalanej Dziewicy. Nawet jej ` 


1 MO | ZE 7 arn a 


KG ü dawniejsze przyjaciółki nie szczędziły jej złośliwych 
x przymówek. Przed kilku miesiącami wstąpiła do Trze- 
x? ciego Zakonu i o tej szczęśliwej chwili tak pisze »Mam 


i 


— 3 
uż lat 17. a dopiero poznałam Trzeci Zakon z jego | ` 

š licznemi łaskami, błogosławieństwami i odpustami. lle 
to straciłam nie znając go dotąd! Proszę o modlitwę, 
bym była i na zawsze pozostała godną córką mego 
 seratickiego Ojca. Na gwiazdkę nie wiele otrzymałam 
prezentów, lecz za to na pasterce serce moje przepeł- 


nionem było niewysłowionem szczęściem. 
KRONIKA. 
Z Jasienicy donoszą: W r. 1915 otrzymaliśmy F 


Wiadomość, że nasz duszpasterz š. p. ks. Samocki R= 
umarł w Zakopanem. Był to wielki smutek dla 
całej parafiii, bośmy go znali i bardzo cenili. Za- 
Taz też po śmierci jego prosiliśmy P. Boga, by no- „i 


wy nasz pasterz. jakiego dostaniemy. był również 3 
Omas starannym i gorliwym. Bóg dobry wysłuchał 3 
Póg naszych. bo proboszczem został ks. Józef AG 

a 


Królieki, kapłan jeszcze młody, ale ducha Bożego 
pełen, Możnaby o nim bardzo wiele pisać dobre- | 
| go — lecz ñas to, wstrzymuje: że pochwał unika i 
| nie lubi, Jest naszym gorliwym dyrektorem i Trze- 
| cim Zakonem zajmuje się chętnie i gorliwie. Za- 
g lożył także „Straż honorową Serca P. Jezusa“ 


 Uorliwie mu w tej pracy pomaga ks. M. Sucho- F 
 dolski nasz wikary — stąd też z głęboką pokorą 
dziękujemy P. Bogu za tak dobrych pasterzy. Niech 


w nich obu P. Jezus mnoży i nadal łaski swoje. 


Wadowice. Poczuwamy się do obowiązku pu- ? 
blieznego podziękowania przewielebnym księżom: 


"Ks. Władysławowi Pytlowi, ks. Żakowi i ks. Le- 


onardowi Prochownikowi, który się zajmuje terey- 
arstwem, za ich wielką gorliwość i poświęcenie dla 
nas. Trzeci Zakon rozwija się w Wadowicach do- 
brze, dzięki wspomnianym kapłanom. Daj Boże, 
by wszystkie koła tercyarskie miały tak gorliwych 
ojców duchownych. Siostra T. - 
Tyczyn. Miałam zamiar wstąpienia do klasztoru, 
ale z powodu niepokonanych trudności wszelkie 
moje zabiegi były daremne. Ciężko tem strapiona 
poddałam się woli Bożej; aż mi przyszło natchnie- 


nie, by wstąpić do Trzeciego Zakonu. Dzięki Bogu 


dziś już jestem tercyarką, za co z całej duszy dzię- 


kuję P. Jezusowi, bo tyle z chwilą wstąpienia do- 


znałam szczęścia i wewnętrzych radości, że tego 
uni wypowiedzieć, ani opisać nie umię. Składam | 
więc tysiączne za to dzięki: Sercu. Jezusowemu. - 
Najśw. Matce Bożej Rzeszowskiej, oraz św. Anto- 
niemu i polecam się nadal Teh świętej opiece. K. G. 
Łodygowice. Brak nam słów. aby należycie po- ` 
dziękować czeigodnemu naszemu byłemu dyrek- 
torowi i katechecie ks. Wincentemu Kędziorowi. 
który przez cztery lata pracował z wytężeniem 
nad tutejszem tereyarstwem, choć mu nie zawsze 
zdrowie dopisywało. Z wielką miłością i cierpliwo- 
ścią poprawiał błędy nasze, jeśli się jakie wkradły 
— czem jeszcze bardziej jednał sobie serca. Obec- 


nie już od roku jest naszym dyrektorem nasz ezci- | O 
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| godny i przezacny ksiądz proboszcz, który się nie 
zawahał wziąć ten trud na siebie i ochotnie go 
pełni. Niech mu to Pan Bóg szczodrze wynagro- 
dzi. Obu tym kapłanom zawsze towarzyszyć będą 
nasze modlitwy i wdzięczność nasza. Tercyarka z 
Łodygowie. 


GŁOS ŚW. ANTONIEGO. 
Publiczne podziękowanie i prośby do św. Cudo- 


Sącza, za uzdrowienie cudowne swej siostrzenicy, 
_ przytem poleca św. Antoniemu siebie i całą rodzinę 
tudzież prosi o odnalezienie bardzo ważnej i cennej 
rzeczy, — Maryanna Szpara, wieś Czechły, dzię- 
kuje za odzyskane zdrowie i poleca św. Antoniemu 
dwu swoich synów, z których jeden jest w nie- 
| woli w Rosyi, a drugi na froncie, by obaj zdrowo 
Wrócili do domu. — Salomea Ratajowa prosi o 
zdrowie.i opiekę. — Marya Bokota o opiekę nad 
synem przy wojsku. — Regina Feret prosi o 0- 
chronę od kul syna.swego na wojnie. — Marya 
- Prokop ze Sambora dziękuje za uzdrowienie: raz 
doznane jeszcze w r. 1912, a teraz powtórnie. 


Na chleb św. Anto-iego złożyli we wiadomych 
E 1P; Bogu intencyach: Ewa Szczepaniak 1 k. Anna 
Kurzeja-r k., Marya Chlipata t k. Ewa Babik r k., 
|. Anna Romańska 6 ka N N, 4 k, Matka za syna na 
š I wojnie i k., Matka za dzieckiem z k., Aniela Podko- 
| Wa 4 k, Marya Szast 1 k., Marya Bogacka ı k., Jan 
s| n J zí 3 


twórcy składają: Walerya Czubówna z Nowego. 


e p AE kiy s Sa 
A Motłoch ro k, Marya Motłoch 2 k, Marya Musiołek 
3 k., Maryanna Fukała 2 k., Karolina Handwel r k., 
z Maryarna Undruch r k., Magdalena Smusz 5 k., Ka- 
Ü rolina Mikołajczyk r k. Katarzyna Kurzeja 2 k., Wła» 
ç dysław Dąbrowski 1 k., Marya Sagan 2 k., Agnieszka 


Konefał 4 k., Katarzyna Zygmont 4 k., Władysław 


š $ Dąbrowski (powtórnie) 2 k., Anna Kurzeja 1 k., Adam 
Wójcik 1 k., Józef Sapała 40 h, Zofia Majerska tz k. 
= | Katarzyna Kucia 3 k.) Józefa Dworzak r k., Włady- 


3 sława Piechowiak 2 marki, Anna Wruch z m., Pauli- 
e: pa Wieczorek 3 m., Karolina Kozubek 6 k., Wiktorya 
d Kocoń 2 k, Franciszka Kocoń 2 k, Ludwika Fujak 
t k, Ludwika Kubica t k., Marya Stawiak 2 k., Ma- 
ryanna Omyta 2 k., Bolesława Szymańska o nawró* 
cenie pewnej osoby 13 m., Gertruda Bednarek z Wy- 
gody 5 k. Helena Rabczańska 6 k., dla biednych dzieci. 


Poboznym modłom Braci i Sióstr Trzeciego Za- 
konu polecamy dusze zmarłych: W Samborze: r. 
1914: B. Kasper Józ. Dąbrowa, B. Maurycy, Tobiasz 
Lobos, S: Michalina. Rozalia Tsańska, Br. Franciszek” 
Józef Godziński. S. Michalina Agnieszka Andry- 

| szczak, S. Franciszka Rozalia Kretowicz. r. 1915: 
s. Elżbieta Ludwika Orzechowska, S. Salomea 
Aima Byrka, S. Salomea Katarzyna Turecka, S. 

| Elżhicta Marya Stauber, 8. Marya Franciszka Ko- 

zaczyńska, S. Franciszka Marya Paluszkiewicz, Ë. 

Kunegunda Marya Korybska, S. Antonina Franei- 


š | NEKROLOGIA. 
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Rx, szka Sowińska, 8. Małgorzata Katarzyna Bielak. 


S. Franciszka Stanisława Lucyk, S. Eufrozyna Zo- 
fia Kądzioła. r. 1916: S. Katarzyna Helena Gajer. 
5. Aniela Marya Berestecka, S. Delfina Antonina 
Jabłońska, Br. Józef Jan Chwajka, S. M. Magda- 
lena Katarzyna Tyszkiewicz, S. Franciszka Roza- 
lia Jurkiewicz, S. Teresa Katarzyna Wlizło, S. 
Paula Katarzyna Cykowska, Br. Michał Józef Ba- 
decki, Br. Franciszek Michał Malczewski. r. 1917: 
ir. Franciszek Adolf Zennegg, S. Franciszka Ro- 


< 


| zalia Swanicka, S. Antonina Katarzyna Ludwig, S. 


M. Magdalena Anastazya Staszczyszyn, Br. Ludwik 
Andrzej Żylak, Br. Gerard Michał Rychlik. 


na Małgorzata Smalec i Br. Ignacy Józef Florek. 

w Radgoszczy zmarła 28 października Agnieszka 
_ Kunegunda Nowak, od lat dwudziestu trzech przy- 
kładna i pobożna tercyarka. ; 

W Lipiu: S. Karolina Król zm. 3. paźdz., S. Marya 
Woźna zm. 8. października. 

W Zwięczycy zm. Katarzyna Klara Rzucidło 17. 
. października. 

W Łące: Katarzyna Antonina Rajman w paźd. 

W Rudny: Agnieszka Aniela Gutkowska w paź. 
dzierniku. 

W Tarnowie: Bracia: Kazimierz Jan z Dukli 
Klimczak, Józef Jan z Dukli Król, Stanisław Fran- 
ciszek Tryba, Paweł Antoni Beczwarzyk. Siostry: 
Katarzyna Małgorzata Załucha, Barbara Franciszka 


4 - Pisk, Anna Katarzyna Piotrowska, Antonina Fran- 
 Ciszką Zauchówna, Marya Podolska, Julia Siekie- 


W Chłopach parafii Komarno zmarli: S, Katarzy- $ 
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rzyńska, Tekla Felicya Nowak, Maryanna Magda 
lena Szalieka, Wiktorya Sarnicka, Zofia Marya Ge. 
` bala, Wiktorya Klara Szntakiewiez, i Katarzyna 
Magdalena Łazarska. 

W Ociplu zmarła S. Marya Elżbieta Bilińska. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


Ludw. Św. w Pleszewie (Pleschen). Nietylko ter- 
cyarzowi — ale żadnemu wogóle katolikowi nie 
wolno z kart wróżyć. 

Prenumeratorka pewna przeniósłszy się z Janko- 
wa do Lechlina, p. Skokki, pow. Wągrowiec — pro- 
si by jej przesłać. „Dzwonek na nowe miejsce po- 
bytu, leeż nie podała swegó imienia i nazwiska. 
Niechże poda dokładny adres, bo nie wiemy komu 
posłać „Dzwonki“, gdyż w Jankowie mamy paru 
prenumeratorów i nie wiemy, kto wyjechał. 

Dukla. Korespondencyi nam nadesłanej, która 
gani tamtejsze tereyarstwo drukować nie będzie- 
my, gdyż wiarygodność podanych tam faktów nie. 
„stwierdził podpis tamtejszego o. dyrektora III. Za- 
konu. 

Brata III. Zakonu Józefa Trześniowskiego, bę- 
dącego obecnie przy wojsku, polecamy modlitwie 

„wszystkich braci i sióstr. 
í 


Przypominamy, że czas jest ostatni nadse- 
tać prenumeratę na „Dzwonek III. Zakonu“. 


Odp. redaktor i wydawca: O. Czesław Bogdalski. 
Drukarnia E. i Dra K. Koziańskich w Krakowie. 
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PROŚBY DO BOGA NA MIESIĄC STYCZEŃ. 


| W Imię Ojca + i Syna * i Ducha św. Amen. 
Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed Tronem 
| Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię 
my dziatki III. Zakonu o < (tu wymień intencyę 
na każdy dzień naznaczoną). Racz nas wysłuchać o do- 
bry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepokalanej 
Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego św. 
Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który żyjesz 
i królujesz po wszystkie wieki. Amen. 
Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojou etc. 


I. W. Nowy Rok, Absol. gener. O zdrowie dla 
Ojca św. Benedykta XV. 
2. Š. S. Daniela. O zdrowie i wszelkie łaski Boże 
dla miejscowego księdza Biskupa, 
3. C. S, Genowefy, O opiekę P. Jezusa nad Zakona- 
mi S. O. Franciszka. 
4. P. S. Tytusa. O rozwój IIl. Zakonu. 
5. S. Wig. 3 kr. S. Telesfora O nawrócenie nie- 
dowiarków. 
| 6 N. Uroczystość 3 Króli. Absol, generalna 
O odwrócenie klęsk od narodu naszego. 
| 7. P. S. Juliana i S. Lucyana, O rychłe zakończenie 
wojny. Š 
| 8.W.S. Sas i S. Maksyma. O miłość i nabo- 
| żeństwo do N. P. M. 
| 
| 
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9. Š. S. Marcyanny, O nawrócenie Radzących, 
orenzany 
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13. N. I. po 3 król. S. Hilarego i S Weroniki. O zdro- 


wie dla nas. 


14. P. 5. Feliksa, bł. Bernarda ż Korleonu I. Zak. | 


' 1679. O cierpliwe znoszenie przeciwności. 

15. W.S. Pawła pustel. O ducha pokory św. 

16. Š. S. Marcelego, SS. Bernarda i tow. mm. I Zak. 
1220, O zamiłowanie krzyżów i utrapień. Od- 
pust zupełny, 

17. C. S. Antoniego Opata. O ducha ubóstwa Chry- 
stusowego. 

18. P. S. Pryski. O zwycięstwo pokus. 

19. S. S. Henryka. O zachowanie od nieszczęść wszel- 


kich. 

20. N. II. po 3 król. SS. Fabiana Sebastyana. O dar 
łez i pokuty. 

21. P. S. Sporna O spokój duszy. 

22.W. S. Wincentego i Š. Anastazego. O powstanie 
z nałogów brzydkich. 

23. Š. Zaślubiny N. M. P. O wytrwałość we wierze. 

24. C. S. Tymoteusza. O pomoc dla niedolą znęka- 


nych, 
25. P. Nawrócenie św. Pawła. O pojednanie zwaśnio- 


; nych. 
26. S. S. Polikarpa. O złożenie świadectwa Chrystu- 
sowi Panu. = 


'27. N. HI. po król. S. Jana Chryzostoma. O dobrą 


spowiedź i godne przyjmowanie P. Jezusa w ko- 
munii św. 

28. P. Bł. Mateusza z Agrigenty bisk. i wyzn. I Zak. 
1451, O gorliwe spełnianie obowiązków. 


| 29. W.S. Franciszka Salez. O śmierć pobożną i szczę- 


śliwą. 

30. S. S. Hyacynty de Mariscotti dziew, III. Zak. 
1640. O wieczny pokój dla zmarłych braci 
i sióstr III. Zakonu. Odpust zupełny. 


| 31. C. S. Piotra z Noli, bł. Ludwiki Albertoni wd. 


III Zak. 1533. O wieczny pokój dla poległych, 
z ran i chorób zmarłych z powodu wojny. 
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